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Papierowa robota
P od a ją c  przebieg ponow nego zjazdu  w W arsza ­

wie, o faz  k on feren cji na u licy  M iodow ej — 
w 11. num erze „E m eryta" w ym ien iliśm y  na jak ich  
w arunkach m iała nastąpić nasza w spółpraca  z Zw iąz­
kiem  Zrzeszeń E m eryta lnych  w W arszaw ie.

W aru nk i to przedłożono przez p. sędziego K raus- 
sa op iew ały :

1) Stała D elegacja  prow adzi nadal akcję  o uchyle­
n ie  dekretu aż do skutku,

2) S praw y em erytów  muszą być w Zrzeszeniach 
ogóln ych  w yłączone i oddzielnie traktow ane,

3) W szystk ie  Zrzeszenia em erytów  m ają  obow iązek 
przystąp ien ia  do F ederacji,

4) Zarząd F ed eracji należy uzupełnić przez 4 człon ­
ków7. k tórzy w raz z Zarządem  F ederacji zasta­
n ow ią się nad ewentualną zm ianą statutu.
W  dniu 24 m aja  br. ijatałono na w spólnym  posie ­

dzeniu członków  w ybranych  do K om itetu  P orozu ­
m iew aw czego, iż celem  tego K om itetu , m ającego  jak  
to z sam ej nazw y w yn ika  charakter tym czasow y, 
będzie:
a) uzgodnienie  w spółp racy  w szystk ich  Zrzeszeń 

em erytalnych  w  spraw ie zniesienia dekretu z r. 
1935 oraz w w szystk ich  innych  sprawach m ogą­
cych  w yn iknąć przed utworzeniem  wrspólnej o r ­
ga n izacji em erytów ,

b) przygotow an ie  terenu do zespolenia w szystkich  
orgau izaęy j w jedno w spólno zrzeszenie.

Oba pow yższe zasadnicze cele K om itetu  P orozu - 
in'i( w aw ezego w ym aga ły  szczegółow ego om ów ienia, 
uzgodnienia rozbieżnych  poglądow , p rzygotow an ia  
a k cji zjednoczenia i w tym  celu m iała być zw ołana 
w najb liższych  dniach druga konferencja , na której 
m ia ły  się skrystalizow ać p og ląd y  i uzgodnić spo­
soby postępow ania.

Zam iast zaproszenia na kon ferencję  zaczęto 
z "W arszawy rozsy łać „p a p ierk '"  N r 1, N r 2, potem  
bez num eru, w których  m łóci się słom ę i pow tarza 
-Się ogóln ie  znane frazesy, a w  końcu dom aga się 
zbierania funduszów  i nadsyłania pod adresem  
„Zw iązku Zrzeszeń  E m eryta ln ych  to W arszaw ie  

Zaczęta s ię  więc ponow na papierow a robota  W a r ­
szaw y, bez og lądan ia  się na je j celow ość i skutecz­
ność-'. D zie je  się to samo, eo by ło  przed tym, co op i­
n ia  Zrzeszeń w P olsce  potęp iła  jako  bezsensowne 
i niepotrzebne.

P ap ierk i te nazyw ane „K om u nikatam i" lńe za­
w iera ją  nawet podp isów  redaktorów  odpow iedzia l­
nych, są zatem  anonim am i, gdyż um ieszczanie na 
nieh .firm y „K om itetu  P orozum iew aw czego" i to bez 
porozum ien ia  z członkam i K om itetu , n ie m ożna uw a­
żać za poważne. — Za taką robotę n ic  m ogą odpo­
w iadać członkow ie K om itetu .

P oniew aż K om itet P orozum iew aw czy  stw orzony 
został n io  w celu  prow adzen ia  „p a p ierk ow ej"  roboty , 
alo dla zjednoczenia w szystk ich  Zrzeszeń em erytów  
w jeaną  w spólną organ izację , k tórej Zarząd ma 
w najbliższej p rz j7szlośdi ob jąć ster- obron y  praw  e- 
m erytalnych, uw ażam y, że obrana przez W arszaw ę 
droga  nie prow adzi do oelu.

N ajpiem o pcnoslać m usi silna organ izacja  em e­
ry tów , jedna jed yn a  na całą P olskę, a dop iero  'po­
tem  nastąpić m ązpiw ydo w cni i e przez nią w skazów ek  
i d yrek tyw  co do sposobu działania.

Ostatecznie przekonali się autorzy „K om u nik a ­
tów ", żo ioli od g łosy  nie w y w ołu ją  żadnego eclia, 
zaproponow ali w ięc zebranie cz łon k ów  Komitetu. 
P orozum iew aw czego na dzień 25. czerw ca br. g o ­
dzinę 18, lecz pom im o p rośby  jednego z w icepreze­
sów, by zebranie odbyło ą ię  w cześniej, a m ianow icie  
w7 dniu 22. czerwc-a br. (przed p osądzen iom  Sejm u, 
w yznaczonym  na dzień 23. Czerwca br. w eelu u m o­
żliw ienia  skontaktow ania się członków  z posłam i) 
term inu n ie  zm ienili, a n a w ®  nie uw zględn ili p o ­
przednio w7yrażon,ych ju ż życzeń członków7, by p o ­
siedzenia* odbyw ały się przed południom , albow iem  
18 godzina, dogodna dla m iejscow ych , jest uciążliw ą 
dla członków7 zam iejscow ych , zwłaszcza, iż stigSowne 
pociągi przychodzą, do W arszaw y przew ażnie rano 
i od jeżdżają  zazw yczaj w ieczorem , k iedy dyskusja  
dopiero się rozpoczyna. P ow od u je  to stratę czasu, 
koniećzność noclegów7 w W arszaw ie i naraża?ezlon- 
ków na znaczno koszta. N iew iadom o, czy  rob i się to 
rozm yślnie, czy też bezm yślnie.

Jeszcze jedna zasadnicza rzecz uderza w „p a ­
p ierkach", a miaiiow icie, żo m ówi się w n ich  „o  roz­
poczęciu  a kcji n& teren ie S ejm u", z czego w yn ika  że 
nip m a się na m yśli doprow adzen i- do skutku u- 
ćbw alonej przez Sejm  now eli zalega jącej w7 Senacie, 
ale rozpoczęcie zabiegów7 od no 'va  na foru m  se jm o­
w ym .

Jest to dla nas spraw7a nadzw yczaj w ażna i za­
sadnicza, a ,jej rozpatrzenie m usi nastąpić kolegialn ie 
przez ejdonków Stałej D elegacji z ewent. udziałem

reprezentantów7 ul. M iodow ej, o ile w7 tym  rozpatry ­
waniu zechcą w ziąć udział.

P on .cw aż zaczyna się ju ż rozbieżność w zapa­
tryw aniach  na sprawę i na sposób je j u jęcia, by łoby  
wskazanym , — jak  długo ni}^ jest zapóźno, — uzgod­
nienie poglądów , albo stw ierdzenio, że d rog i naspe 
rozb iega ją  się i ni-e zejdą się ju ż  n igdy.

D o w7ypuszezająeyeh w ob ieg  „ p a p ierk i“  zw ra­
cam y się z apelem , by trzym ali się-ściśle  uchw al p o ­
w ziętych  na posiedzeniu w dniu 24 m aja  br. i p rzy ­
gotow a li zjednoczenie w szystk ich  Stow arzyszeń  eme­
ryck ich  w jedną silną organizację.

O ilo tego nie p otra fią  zrobić, w7spółpraoa będzie 
bezpłodna, czynność K om itetu  P orozum iew aw czego 
m usi być zakończona, gdyż szkoda każdego grosza 
na podróże do W arszaw y, szkoda każdego wiersza, 
który m ia łby  być napisany w7 obron ie K om itetu  P o ­
rozum iew aw czego.

K O M U N IK A T  ‘S K A R B N IK A  
N adesłane składki na lu n d u s z  P ra sow y :
K o lo  E m erytów  Andrychów  10 09 zi; .Sędzia A n 

sion Ji.iian  3,2() zł; Chrzanow ski W ładysław  2,60 zl; 
F r it /o  Tadeusz ^Em eryci Jordanów7) {y37 zl; Prezes' 
Kaźm ienski W ładysław  1,00 zł; K ow alski B onaw en­
tura 1,90 zl; Lange M aksym ilian  (>,70 zl; D yr. M arow  
ski H eron im  2,00 zl: M ichalski M aksym ilian  1,20 zl; 
M rożew ski Leonard 5,00 zl; Panek Tom asz 0,50 zh, 
P io trow icz  M ania 0,50 zł: Sch im zel K a ro l 1,00 zl;. 
Stach (Sebastian 0,70 zl; radca W anke Józef 2,40 zł; 
W a lloch  Józef 1,00 zl.

DO P R E N U M E R A T O R Ó W
P rzypom inam y Szanownym  Prenum e­

ratorom  naszego pisma, że rozpoesąl się 
trzeci kw artał abonam entow y i że ze  
wzylędu na szczupłość naszych funduszów  
m usielibyśm y wstrzym ać w ysyłk ę  pisma 
tym  C zytelnikom , k tó rzy  do 5 .  b. m. nie 
uregulują prenum eraty za trzeci kwartał.

Prenum erowanie „E  m e r  y t  u "  w in n o  
mieć na celu n ietylko zaspokojenie włas­
nej ciekaw ości, ale także popieranie na­
szych  usiłowań tym  drobnym  datkiem  
przedpłaty, yd yz  nic* posiaatimy innych  
funduszów na obronę naszych praw.

L I S T Y  Z  K R A J U
AYILNO

K om unikat I. K om itetu  P orozum iew aw czego 
•z dnia 28. m aja  br. pisze m iędzy innym i, iż P. M ar- 

-szalek Senatu wskazał na „n ieicla ściw e ataki zaw ar­
te iv- p iśm ie „E m ery t".

G dyby „E m eryt" p isał n iepraw dę, m ożna b j ją  
prostow ać, ale w idoczn ie  poda je  011 rzećW  praw dzi­
we, oparte na ścis łych  danych, skoro nie m ożna mu 
nieć innego zarzucić jak  ty lko n iew łaściw ość atako­
wania. Jakżeż inaczej postępow ać należy z tym i, 
lrtórz-y n a igraw ają  się z nędzy ludzkiej, łam ią  pra ­
wo, nie dotrzym ują  przyrzeczeń? „E m eryt" jest za 
huródny w stosunku do takiego postępow ania  roz­
m aitych  zbaw ców  O jczyzny. N ależałoby pisać 
o w iele ostrzej i p iętnow ać wiele, w ię łć -r z e czy ,
0 których  mówi. się g łośn o jak o  w ięcej n iew łaści­
wy,oli niż atak1 „E m eryta".

N ie m am y innej bron i jak  nasza prasa, która  
pow ołana  jest do om aw iania naszych bolączek i dla­
tego „E m eryt" cieszy  się taką popularnością  w śród 
na jszerszych  sfer tak em erytów , jakoteż osób .utc- 
rfesujących się zagadnieniem  em erytalnym . — B. B.
G D Y N IA

Od początku  naszej w alk i o uchylenie nieszczęs­
nego, nio przem yślanego i Krzywdzącego ogó ł ob y ­
w ateli dekretu z 22. listopada 4935 istnieją  pow szech­
n ie  w ielk ie w ątp liw ości w szczero in tencje  napra­
w ien ia  w yrządzonej nam  krzyw dy.

O bserw ując nio dotrzym anie daw anych nam 
przyrzeczeń  i  w ysuw anie w ciąż n ow ych  przeszkód
1 trudności, przychodzę i ja  do przekonania, że p rzy ­
rzeczenia nie by ły  szczere; przekonanie to jest we 
m nio tak silne, że g d y b j zawezw ano m nie dziś do 
Sądu i kazano przysięgać czy w ierzę, odm ów iłbym  
złożenia przysięg i, nie cheąe przysięgać fa łszyw ie  
1 w chodzić w k oliz ję  z m ojem  sum ieniem , w iem  bo­
wiem , żo w obec nas słow a się nie dotrzym uje.

Zniżenie zaopatrzenia em erytalnego przez obcię ­
cie  lat służby uderzyło w każdego em eryta i w jeg o  
rodzinę bardzo głęboko. U derzenie to jednak da się 
stępić, jeże li em eryci p o tra fią  ogran iczyć sw oje  w y­
m o g i a zw łaszcza w paleniu  papierosów , używ aniu  
n apo jów  w yskokow ych, zapałek, cukru  itp.

Trudno obyw ać się bez tych  artyku łów  ludziom , 
k tórzy  do nich  się przyzwyczaili-, ale jeżeli nauczy­
liśm y się karm ić ty lko raz dziennie i to postnym i 
pyrkam i, m ożem y w yrzec s.ę i tam tych  rzeczy a na- 
pew no nędza w śród  nas Dędzie m niejsza.

Jeden z naszych członków  w yb itn y  skarbów -ec 
ob liczyw szy  skrom ną konsuincję tych artykułów  do­
szedł do przekonania, iż  w ten sposób zaoszczędzi­
libyśm y tylko przy  połow ie  abstynentów  około 26 m i­
lion ów  rocznie. —• P ieniądze te m og łyby  być użyte 
na lepsze odżyw ianie  dzieci, które dziś k arłow acie ją  
z głodu , co stw ierdzają  ogó ln ie  kom isje  poborow e.

P ostanow iłem  sobie w raz z ca łą  rodziną zanie­
chać używ ania  tych artykaiłów, w ytrzym u ję  bez 
nich zupełnie dobrze ju ż czw arty  m iesiąc rekom pen- 
zu jąc w ten sposób obniżkę w ysłużonego zaopatrzę- 
n ia  em erytalnego. — Tytoń , "ukier, alkohol iid. za­
stępuję zupełnie dobrze m lekiem . — R adżę w szyst­
kim em erytom  postąpić tak sam o i w ieść taki żyw ot 
tak długo, dopók i dekret nie zostanie cofn ięty .

S T A R O G A R D
D nia  19. czerw ca 1937 r. odbyło się u nas w klnie 

„P o lon ia " przy  ul jjH alloraJzebranie em erytów , na 
k tórym  g łów n y  punkt porządku obrad „o obecn ej 
sy tu a c ji"  re ferow a ł prezes F ed eracji P olsk ich  Zrze­
szeń E m eryta ln ych  p. Gizella z Poznania.

R eferent skreśli! przebieg- dotychczasow ych  prac- 
S tałej D elegacji, na terenie Sejm u  i Senatu i w y- 
łwszozał p rzyczyny, dla k tórych  now ela  em erytalna 
nie weszła na porządek dzienny nadzw ycza jnej sesji 
Izb U staw odaw czych, pom im o w iążącego przyrze­
czenia P ana Prem iera.

P o  refeiaca-e k tórego w ysłuchano w najw iększym  
skupieniu  i z ogrom nym  zainteresow aniem  obecni 
w yrazili przekonanie, iż pow inna nastąpić m obiliza ­
c ja  w p y stk ie h  rsjl em-erytów, i ich  rodzin, w celu 
przyw rócen ia  w P olsce  praw a i praw orządności.

Całe społeczeństw o w inno stanąć po stronie 
tycli haseł, nie jako  m ilitaryzacja  przeciw ko Państw u 
ale w łaśnie za P aństw em  i za koniecznością  z j-ego 
strony ’ słusznego i spraw iedl w ego postępow ania.

Zw alcza  .s ię -u  nas bie.ruość i indyferentyzm . Nie 
chcem y być ani biernym i, ani indyferent.yozny.mi, 
nie szerzym y basel dem agogicznych , dom agam j śię 
ty lko spraw ied liw ości i p rzyw rócen ia  słusznych na 
szych praw .

Zebranie em erytów  w lało św ieżego ducha w na­
sze siły  i w iarę, żo w końcu  zw yciężyć m usim y.

R A W IC Z
N ie u lega n a jm niejszej w ątp liw ości, że dziesiąt­

kom  tysięcy  em erytów  dzieje się od szeregu lat 
ogrom na krzyw da. O grom  i- okropność tej k rzyw dy 
zrozum iem y dokładniej, jeżeli zw ażym y, że krzyw dy 
tej, doznają  nio sam i em eryci, ludzie dorośli, lecz 
z n im i krocie  n ieszczęśliw ych członków  rodzin , ar­
m ia mlodzieżyij^m aloletiiieh dzieci i n iem ow ląt.

B y łob y  rzeczą argyeiekaw ą i bardzo ważną, do­
w iedzieć t się dokładnie, ile jednostek em erytów  
i członków  rodzin , cierpi niedostatek, nędzę i głód , 
z pow odu  w yrządzonej im krzyw dy.

Statystyka  taka m ogłaby oddać nam wielką 
usługę, a naw et przyspieszwfi usunięcie krzyw dy, 
k tórej zapom nieć i przeboleć nio m ożna. P rzypora ! 
na i odnaw ia się ona eo m iesiąc. W szyscy  pam ięta­
m y krzyw dy z czasów  zaborczych, lecz tam te p rz y j­
m ow aliśm y jako b icz B oży  za grzechy o jców  i w łas­
ne, obecne jednak  Są boleśniejsze, gdyż nie zasłu­
żono.

M oim  zdaniem  należałoby w ysłać delegację do 
P ana Prezydenta--i na Jego ręce złożyć odpow iedn i 
m em oriał. Taki sam m em oriał przedloży-ć pp. M ar­
szalkow i Sejm u i Senatu oraz P rezesow i R ady  M i­
nistrów , a oprócz tego należy yyslae delegację do 
N aczelnego W odza, M arszałka R ydza  Śm igłego i z ło­
żyć na i&ce Jego obszerny m em oriał, w yłuszczyć na 
podstaw ie statystyki, ilu  em erytów  i członków  ich 
rodzin  cierpi od szeregu lat niedostatek, nędzę i głód . 
Zapytać, czy garstka uprzyw iliow anych  dzierżą­
cych  po kilka posad o sutych  poborach , p otra f i obro ­
n ić kraj od w rogów ? Czy synow ie Polski m ają przy 
m ierać z g łodu? Czy w dalszym  ciągu  P olska  ma 
pow iększać i budow ać w ięzienia, dom y popraw y

i dom y w ariatów  — zam iast kościołów , szkól i och ro­
nek?

N ależałoby Pana M arszalka poprosić, aby kate­
goryczn ie  zażądał róv, uoupraw nienia dla w szystkich 
Polakom . Jeżeli B oiska istotnie taka biedna, niech 
yy znoszeniu tej biedy okażą solidarność w szyscy  
bracia  rodacy, niech na ołtarzu je  ni® braknie odpo­
w iednich  o fia r  od w szystkich . Przecież i p. M arszal­
kow i nAisi byń'_ znane, ż-e m łode potom stw o karło ­
w acieje, e’o ju ż kom isie poborow e n iejednokrotn ie 
stw ierdziły.

Żądamy7 kolon ii dla P olsk i, kogo do tych k o lo ­
n ii będziemy7 w ysyłać? S yci i m ożni nie pójdą, 
a g łodn i cherlacy  na n ie-się ,nie. przydadzą.

C zytałem  przed k ilka  laty, żc w Czefcliaeh spa­
liła  się jedyn a  fabryka  rękaw iczek. N iezw łocznie 
ogłoszono o tym  w ca łym  kra ju  i w ezw ano naród, 
aby do czasu odbudow ania  fa b ryk i n ikt n ic k u po­
wał i nie 'sprow adzał rękaw iczek z zagran icy. N a­
ród usłuchał, doczekał się odbudow y własnej fa b ry ­
ki rękaw iczek i tym  bardziej by7ł dm nny, że ubierał 
się w w yrób  kra jo  wy. ,

A  ja k  jest u naS? I
Do unia dzisiejszego sprow adza się z zagran icy  

ow oce i w ina bez których  m ożna się obejść. D l a  ko­
go? D la bezrobtnych? D la  em erytów ? O n ie ; dla 
uprzyw iliow aiijńili!

M em oriał w naszej spraw ie należałoby przesłać 
jeszcze naszemu N ąjprzew ielobn iejszym u A rcy b i­
skupow i K ard yn a łow i Pr>7masow7i H londow i. On, 
jako  duchow ej w ódz narodu, w spółczuje,.z nami. P o ­
skarżm y się i  jem u. Jego g lo s  w naszej spraw ie nie 
przebrzm iał b y  bez skutku.

M y pokrzyw dzeni em eryci pow inn iśm y katego­
ryczn ie  zażądać od naszych cia l ustaw odaw czych  
uchylen ia  krzyw dzącego dekretu i w ynagrodzen ia  
krzyw d przez dekret pow stałych .

Za czasów  n iew oli u-ezyli nas rodzice nasi, że 
z w rogiem  należy w ałczyć i jeszc7xi raz w alczyć aż 
do zw ycięstw a, żo lep iej zginąć, niż w n iew oli żyć. 
A  dziś z jak ich  to pow odów  krzyw dzą nas sw oi? 
C zy m am y znosić te k rzyw dy w m ilczen iu  jak  hc- 
loci?

N apoleon I  pow iedział o P olakach :
Jest to naród nam iętny i lekki. W szystko rob i 

się u nich  przez fantazję, nie zaś przez system . Ich  
entuzjazm  jest gw ałtow ny, ale nie um ieją go ani 
uregulow ać ani utrw alić. Ten naród nosi sw ój upa­
dek w sw oim  charakterze".

C zy chcem y potw ierdzić tę ponurą ocenę N apo­
leona? Z  pew nością  n igdy, p rzen igdy! Trzeba 
w ięc dow ieść, że nasz naród nosi rów nież dostatecz­
ną podstaw ę do sw ego odrodzenia w sw oim  charak­
terze, że naród  pisk i podnosi się m ocą sw ej w oli, 
sw ego pośw iępenia i bohaterstw a, n ietylko na polu  
walki- orężnej, lecz i na polu  w alk i w ew nętrznej
0 najw yższe m oralne w artości: o spraw ied liw ość
1 praw dę

W . K.

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA TRZECI KWARTAŁ!


